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Telegraficzne wiadomości.
W r o c l a w ,  14. L u le g o .—  Zamieć śnieżna, kłóra się wczora w p o ­

łudnie rospoczęła i wciąż trwa, przecięła wszelkie komunikacje na kolei 
żelaznej, szczególniej na górno szląskiej. W czora  w ieczo iem  nadeszły  
lubo późno pociągi osobowe. Z Mysłowic, pociąg poranny niemógł się 
puścić w podróż. Pociągi z W r o c ła w ia , Neisy i Opola zagręzły w drodze.

Pociąg do W i e d n i a  niemoże odejść o pierwszej godzinie. Pociągi 
z towarami już od wczora nieodchodzą.

P a r y ż ,  13. Lulego. — Dzisiajszy Monitor twierdzi, że pismo le i(res 
franques jest wymysłem legityinistycznym.

P a r y ż ,  14. Lutego. — Poseł rossyjski K i s s e l e w  złoży ł na prywa  
tnein posłuchaniu u sesarza odpis cesarza rossyjskiego, na list własno­
ręczny cesarza francuskiego.

B e r l i n ,  15. Lulego. — Naj. Pan raczył nadać k r ó l .  Duńskiemu p o­
r u c z n i k o w i  L i n d h o l m ,  proboszczowi katol. S i e g m u n d o w i  w  Fal- 
kenbergu w Szląsku, tudzież proboszczowi kat. G e r l a c h o w i  w Neuen-  
heerse w powiecie W arburg, order orła czerwonego 4tej klasy.

B e r l i n ,  14. Lutego. —  Kilka dzienników nadreńskich donosiło , że 
tam się spodziewają komissyi wojskowej z B e r l i n a ,  która ma oglądać 
wszystkie fortece nad Renem od Moguncyi począwszy aż do granicy ho­
lenderskiej. V\ Luxenburgu mają być roboty strategiczne przedsiębrane. 
Na to Preuss. Wehrzeitung m ówi, że komissya do obejrzenia Moguncyi 
nie wyjeżdża z Berlina, ale z Frankfurtu nad Menem, powlóre: fortece 
nad Renem są w wybornym  stanic, co rok oglądane przez komissye, a 
więc na to uiepotrzeba nadzwyczajnej komisji. Dziwić atoli niepowinno, 
że po fortecach podejmują naprawy, powiększenia i połączenia, bo to się
dzieje od lat 20 n i e p r z e r w a n y  gję obradv w izbie drugie; nad

—  Na dniu 12 .  b.  m. wa 
wnioskiem W aldbolta następującym dostojna izba zechce postanowić
i w y s t o s o w a ć  a u i . °   ----- ■ . . *
r z ą d z e n i a  m i n i s t r ó w  spraw duchownych, oświecenia Ud.  i spraw w ew n ę­
t r z n y c h  z do. 22. Maja i 16 Lipca 1852., dotyczące ograniczeń w odby-

i w y s t o s o w a ć  a d r e s  do króla Jrnci z prośbą, aby rozkazał znieść rozpo­
rządzeni

wamu'uiissyi katolickich, tudzież kształcenia się i osiedlania się ducho­
wnych katolickich; — i zechce nakoniec na ten cel wysadzić nową ko-  
misyą.

Pan Gerlach sprawozdawca korni syi powiada naprzód, że zdanie 
temu wnioskowi nieprzychylne komissyi już jest znane i że urzędowa  
deklaracia nastąpiła względem tych rosporządzeń, przeto rząd rosporzą-  
dzeń swoich cofnąć niemoże, chociaż pomiędzy ludnością katolicką po 
kazało się pewne wzburzenie umysłów z tego powodu. Rząd atoli takich 
oburzeń wcale się nic lęka.

Pan W aldbotł na to: wniosek mojem nazwiskiem opatrzony nic jest 
moim własnym, ale wnioskiem całej frakcji katolickiej, po wstał z uczu­
cia obrażonego prawa. Przeszły mówca powiedział,  że deklaracja pana 
ministra załatwiła tę sprawę, ale tak nie jest, bo to nie sprawa policyjna 
uliczna. Ż yczę ,  abv nie rozsiewano niezgody przez podobne rozporzą­
dzenia, o k t ó r y c h  mówią, że ich nicrozumiano. Rozumieliśmy je, ro­
zumiała je prasa i urzędnicy. , ,

Minister spraw w e w n ę t r z n y c h :  obu naszych rozporządzeń meiozu-  
mtano, a mianowicie z tego powodu, jezeh je uważano za ograniczenie 
katolików. Rozporządzenia te nigdy nie b y ły  ogłoszone , cieszy mnie 
?*?«. że doszły do wiadomości publicznej. Są to wskazówki władzom, 
jak mają8i M / h((łłałę w obec misy i jezuickich Na pierwszy rzut oka mo 
S'yby wyglądać, jako zawierające zakaz, jezel. m.e,see jedno wyrwuemy 
! Porównamy z dawniejszym reskryptem z 25. Lutego, ale ścisłe, bada- 
jąc, rzecz przeciwna temu wypada. Faktem jest n iezaprzeczonym, ze 
we wszystkich prowincjach odbyw ały  się mtsye, rząd przeto ich nie za­
kazywał, ale rząd nie może puszczać mimo prawa sw e£ ° , f  to
należy do jego obowiązku. Sądzę przeto, ze rozporządzenia rządu, 
sę prawne. ,

Bethmann Hollweg: kweslya ta nie należy do zakresu religii, c °dzi 
•u o opiekę przeciw nadwerężeniu praw katolickiego kościoła, c 10  zi 
o sprawiedliwość i pokój. Sprawozdanie komisyi nie tyle przyłożyło się 
uo rozwiązania kwestyi tej, iłem się spodziewał po talencie sprawozda 

Nie dopatruję w niem przedmiotowego zestawienia i zapalrywa- 
!a na tę sprawę. Idzie mi głównie o uznanie prawa. W niosek  wy-  

0dn  z konstytucji,  przez nią jest uznana wolność religijna. Reskry-

pla zaś ministeryalnc zawierają bardzo wiele rzeczy i dla lego powinny  
być ściślej obejrzane. Misye katolickie w Prusach nie zawierają nic uo- 
wego, są starą instytucją. Powiadano, że podobnemu dozorowi nie u- 
legają kaznodzieje ewanieliccy podróżujący, a więc przepis k on s ly tu cy i: 
wszyscy Prusacy w obec prawa są równi, jest pogwałconym. O  podró­
żujących kaznodziejach ewanielickich mało słychać, gdy tymczasem mi- 
syc wszędzie przybierają znamię publiczne i z lego powodu powinny u- 
legać dozorowi rządu, już to w części w ypływa z prawa o stowarzysze­
niach. Deklaracya pana ministra dla mnie wprawdzie jest wystarczającą, 
ale że stenograficzne sprawozdania mało są upowszechione i nie wiem, 
czyli panowie naczelni prezesowie są obowiązani je czytać, przeto ż y ­
czyłbym , aby nastąpiła deklaracya w tym duchu, jak ją słyszeliśmy w  te'j 
chwili z ust pana ministra. Ponieważ zaś służy państwu i adminisłracyi 
prawo stanowienia o osiedlaniu się cudzoziemców, przeto przy w y łą ­
czeniu nawet całej kategoryi nie widzę pogwałcenia prawa przez te roz­
porządzenia, bo wszyscy Prusacy równi są w obec prawa, a cudzo­
ziemcy do tego niemają prawa. Adres izby więc do króla nie może 
być wystosowanym , boby to było  narzucaniem się izby do zaufania kró­
lewskiego. Z tego powodu głosuję przeciw wnioskowi o adres i żądam 
deklaracyi reskryptu z 22. r. p. że misye w gminach katolickich, jakoteż 
w gminach ewanielickich nie są zakazane. (Dok. nast.)

{Kor. Cz.) Rezultat obrad w izbie pierwszej w kwestyi parostwa jest 
takim, jak przewidywałem. Projekt rządowy, nadający koronie w y łą ­
czne prawo mianowania parów dziedzicznych lub dożywotnich, przyję­
ty został większością 70 przeciwko 42 głosom, bez żadnego ani co do 
stanu i charakteru mianowanych osób, ani co do ich liczby zastrzeżenia. 
Ten tylko zrobiono do projektu tego dodatek, że raz wydane rozporzą­
dzenie królewskie nie może być bez przyzwolenia izb zmienionem. Z og ło ­
szeniem tego rozporządzenia, artykuły ustawy konstytucyjnej 65, 66. 67  
i 68, oraz tymczasowe prawo wyborcze dla pierwszej izby, tracą moc 
prawa. Na miejsce zniesionych artykułów ustawy wchodzi jedyny arty­
kuł przyjętego projektu. W iadomy wniosek pp. Stahla i Arnima, żąda­
jący równoczesnej reformy izby drugiej, został mimo większości, którą 
miał w komisyi, odrzucony 66 głosami przeciw 48. Rząd zobowiązał się 
tylko do wczesnego wniesienia projektu prawa do pożądanej i przez sie­
bie reformy, która jednakże, wątpić trzeba, aby w tej jeszcze sesyi mo­
gła być przeprowadzoną. Przyczyn tej niemożności dotknąłem w prze­
szłej korespondencyi, Główną jest poprzednie przeprowadzenie i w y ­
konanie projektów prawa do ordynacyi gminnych, powiatowych i pro­
w in c jo n a ln y c h , na których przyszłe prawo wyborcze dla drugiej izby, 
przeznaczonej być izbą stanów, ma się oprzeć. Zarys przyszłej polity­
cznej organizacyi Prus staje się coraz jaśniejszym. G łów ne linie pocią­
gnięte. Korona niezawisła, z absolutnem weto, rada stanu doradcza, 
ministerjum nieodpowiedzialne, izba parów nominacyi królewskiej, izba 
posłów reprezentacyi stanowej, sejmiki prowincyoualne stanowe, zgro­
madzenia komunalne, rady miejskie z magistratami, rady gminne z s o ł ­
tysami, oto g łówne członki przyszłego organizmu, poruszanego i strze­
żonego z góry do dołu nieprzerwanym łańcuchem hierarchii biurokraty­
cznej, począwszy od ministra, aż do policyjnego komisarza obwodow ego.  
Przyszła  organizacja Prus będzie łączyła w sobie dwie zalety: rozmai­
tość i jedność, odśrodkowość i d o ś r o d k o w o ś ć ;  odkryje światu prawdzi­
wy kamień mądrości politycznej i prawodawczej. Życzyć tylko trzeba, 
aby prac rozpoczętych, które jako w  kraju przeważnie le lleksyjnyin idą 
bardzo w o ln o ,  nie przerwały nagłe jakie polityczne niespodzianki. — 
Kamień mądrości mógłby się przemienić na kamień Stsypha, i dzisiejszych  
prawodawców zmusić do pchania go na nowo do góry, będąc juz tak 
blisk im wierzchołka. ,

Izba druga prowadzi dalsze obrady nad projektami rządowemi wzglę­
dem ordynacyi gminnej. O pozycya ma nadzieję, że artykuł 105. ustawy  
konstytucyjnej będzie utrzymanym. Ponieważ zasada osnow y jego prze­
ciwną" jest duchowi projektów ord ynacyjnych , przez rząd izbom przed­
łożonych ,  sprzeczność ta zmusza rząd do obslawauia za koniecznością 
zniesienia rzeczonego artykułu, tein w ięcej ,  że już i ordynacya z 1830 
r. została zniesioną. Utrzymanie się artykułu przy mocy prawa mogłoby  
dać powód do nowych kolizyi ministerstwa z izbą, która miałaby prawo 
domagać się przedłożenia nowych projektów ordynacyjnych, a w ka­
żdym razie miałaby legalną broń w ręku do r a d y  k a l n e g o  zniesienia a na
wet odrzucenia tych, które są wniesione. Mniemam więc, ż e z p o w o  u 
tych niebezpiecznych dla izby samej koalicyi, izba, jak z wy c w p
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dobnych razach, zdecyduje się do przyjęcia wniosku rządowego i rze­
czony artykuł wykreśli', stosownie do sprawozdania komisji. Doniosłem  
juz ze posłow ie polscy, Potworowski i Morawski, podali wniosek, aby 
na miejsce mającego się znieść artykułu, ustanowiony był inny, któryby 
minisłeryum zobowiązywał do legalnego przeprowadzenia prawodawstwa
ordynacyjnego. .

W  kwestyi handlowo celnej układy prowadzone pomiędzy komisa­
rzami austryackim i pruskim ukończyły się. Punktacye posłane zostały  
do ratyfikacyi do W iednia. O treści ich nic autentycznie niewiadomo. 
To pewna, że z obu stron traktujących nastąpiły pewne koncesye ,  bez 
których z<*oda nie byłaby możebną. Mniejsza o to, która strona n- 
czyniła ich w ięcej ,  byle sprawa była raz załatwioną. Spór o to można 
zostawić dziennikom koalicyjnym, które dotąd uspokoić się nie mogą, 
że Austrya i Prusy pomiędzy sobą sprawę rozstrzygają. D onoszono,  
ze objęcie prezydyuin bundestagu przez p. Prokesch Osten da powód  
rządowi pruskiemu do posłania na miejsce p. Bisinarka innego dyplom a­
tę, widokom zgody w działaniach obu naczelnych rządów więcej od po­
wiadającego. W iadom ość płonna, bo p. Bisinark właśnie do tych ludzi 
należy, którzy zawsze za polityką zgody pomiędzy Auslryą i Prusami 
przemawiali, i obadwaj ci dyplomaci nigdy dotąd nie stali z sobą w sprze­
czności i spotykają się po raz pierwszy z sobą w chwili, gdy pomiędzy  
Prusami a Austryą główne kwestye sporu załatwione zostały. P. Bismark 
też dopiero co dekorowanym był przez cesarza Austryi, i sam p. Pro­
kesch order ten mu przywiózł i wręczył. Zdaje się, że czynności b u n ­
destagu odtąd trochę żywiej pójdą. Głównemi przedmiotami narad ma 
być najprzód projekt powiększenia kontyngensów państw niemieckich 
pomniejszych, potem prawo drukowe. Aby i traktat handlowo celny  
auslryacko prusko niemiecki oddanym miał być pod rozwagę i zatwier 
dzenie bundestagu, należy wątpić.

Franeya. ,
P a r y  ż,  II.  Lutego. — M o n i t o r  donosi,  że ksiąze Napoleon i pa­

nowie Trop long prezes senatu, i Billault prezes izby deputowanych z ło ­
żyli cesarzowi pizysięgę w Tuileriach w obec wielkiego szambelana i mi­
nistra stanu.

Cesarz z cesarzową odwiedzili wczora Louvre i oglądali w nim n o ­
we muzeum wojenne, które na dniu 13. b. 111. ma być otworzone dla 
publiczności.

Uwięzieni w Mazas korrespondenci poraź pierwszy zostali wczora  
przesłuchani. W ed łu g  C o ns t i t u t i o n e I a oskarżeni są o rozszerzanie  
fałszywych wiadomości. W  przeszłą niedzielę policya przetrząsała u wielu 
osób pomieszkania. Żadnego dziennika nieominęła rewizya. Do osób, 
u których nic nie znaleziono, należy redaktor G a z e t t e  d e  F r a n c e

W ie lk ie  zburzenie panuje z powodu ostatnich aresztowań. Policya  
wciąż śledzi i przetrząsa pomieszkania. Czyli szuka samych korrespon- 
d en cy i ,  czyli tez spodziewa się innego ob low u, niewiadomo. Szesna­
ś c i e  osób uwięzionych, jeszcze jej n ied o sy ć , chciałaby mieć więcej re­
daktorów w kozie. Dziś opowiadają, że wczora wszystkich kondukto­
rów pociągu brukselskiego zrewidowano, czyli niemają korrcspondencyi 
i jednego aresztowano, przy którym znaleziono listy.

Z listu jenerała St. Priest zdaje się w yp ływ ać ,  że policya nie samych 
szukała korrcspondencyi, owszem pan Maupas ma wierzyć w  sprzysię-  
żenie i dla tego wydał rozkaz aresztowania syna jenerała St. Priest, nie 
z pow odu  korrespondencyi, ale że należał do jakiejś konspiracyi, która 
zagraża bezpieczeństwu państwa, za co kara śmierci czeka. Mimo w y  
puszczenia na wolność jenerała, policya dotąd p. Karola de St. Priest nie 
aresztowała, tylko go zdała uważa.

P a r y ż ,  12. L u te g o .—  Poseł francuski w Londynie hr. W alewski  
wrócił na swoją posadę.

Proboszcz przy kościele St Germain l’Auxcrrois został zamianowany 
mistrzem ceremonii cesarskiej kaplicy w Tuileriach.

Mer w Metz wydał rozporządzenie, aby żaden przedsiębiorca miejsc 
publicznych nie cierpiał u siebie uczniów z gimnazjum. Z tego powodu  
przyszło do rozruchów w gimnazium, a następnie w ypędzono z niego 
145 uczniów.

W  Toulonie zabrała policya 130 fajek z popiersiem Ledru Rollina.
C iało prawodawcze zbierze się na dniu 14. b. m. W ielkie ciała 

prawodawcze będą na ten dzień zwołane do Tuileriów, a cesarz posie­
dzenia zagai. Członkowie rady stanu , ciała prawodawczego i senatu 
złożą przy sposobności przysięgę cesarzowi. W  dniu 15. będzie 
przeczytane poselstwo cesarza na posiedzeniu ciała prawodawczego. 
W  poselstwie będzie skreślony stan państwa i projekta, które będą prze­
dłożone wielkim ciałom. C o n s t i t u t i o n e l  z tego powodu powiada, że 
odtąd ciało prawodawcze nie będzie trudniło się zwalaniem gabinetów, 
tylko prawami państwa, celem poparcia administracyi, interesów kraju 
i dzieła Napoleona III ,

  Ciągle jeszcze krążą liczne anegdoty o małżeństwie cesarza i ró­
żne szczegóły w związku z niem będące. 1 tak tłumaczą dla czego przy 
ślubie cywilnym bvł o  czterech świadków ze strony cesarzowej, a dwóch  
tylko ze strony cesarza: cesarz pragnąc nadać obrzędowi cechę jeszcze 
popularniejszą, i uświęcić zasadę wszech władztwa ludu, chciał,  aby ró­
wnież jeden prosty żołnierz i jeden robotnik kontrakt ślubny podpisali. 
U silne dopiero perswazye ministrów, którzy przedstawiali mu złe wra­
żenie, jakieby postępek' ten sprawił na obcych gabinetach, i przedsta­
wienia marszałka Saint Arnaud, jak niestósownem byłoby, aby prosty 
żołnierz podpisywał kontrakt, pod czas gd y  marszałkowie nie biorą w nim 
udziału —  odwiodły  cesarza od tego zamiaru, — i w skutku tego p o ­
przestał na dwóch tylko, nieodzownych świadkach. — Inny szczegół,  
który miał przykre sprawić wrażenie na umyśle cesarzowej, jest nastę­
pujący: w chwili gdy kareta cesarska, wracając z kościelnego ślubu, za­
trzymała się przed głównemi drzwiami tuilleryjskicgo pałacu, spadła 
z niej cesarska korona. Kareta ta, bardzo wysoka, uwadziła wierzchem  
o poddasze (markizę) wznoszące się nad drzwiami, i wieńcząca ją korona 
rozbiła się na drobne kawałki. —  Z innej strony nieuszło uwagi, że p o ­
seł rosyjski pan Kissielew przybył na ślub jednokonną (?) karetką. G dy

mu ktoś z powodu tego neglige robił uwagi, odpowiedział,  że nie miał 
czasu sprawić sobie w 48 godzinach godnego tej uroczystości galowego  
ekwipażu.

Mtissptmia.
M a d r y t ,  7. L u tego .— W szelk ie  dotąd z prowincyi nadesłane d o ­

niesienia, we względyie wyborów brzmią pomyślnie dla rządu. Ale też 
nie sztuka zjednać sobie większość, jeżeli wszędzie środków takich, jak 
w Madrycie, używano. Tak np. przybył znany dobrze niegdyś z swego  
usposobienia progresysloskiego Cordero, mąż, który w Madrycie samym 
80,000 realów podatku rocznie opłaca, w dzień w yborczy do sali, gdzie 
wyborcy zgromadzeni byli. Zaledwo spostrzegł go przewodniczący, za­
protestował natychmiast przeciw przypuszczeniu jego, czyniąc uwagę,  
że niestoi na spisie wyborców. Corderowi uiepozostało nic więcej, jak 
się oddalić' Przypadków podobnych więcej się tutaj wydarzyło; nawet  
jenerała O ’Domiela z lekceważeniem traktowano. Pięciu deputowanych  
w Madrycie mamy samych ministeryalnych; książę Alba, książę Gor, 
Martinez de la Bosa, Antonio Murcia i Prielo. W spółzawodnikiem osta­
tniego byl kandydat opozycyjny Mon, który tylko 73 glosy dostał, kie­
dy Priato liczył ich 269.

  Królowa przyjmowała wczoraj posła bawarskiego, Wendtlanda,
i papiery zawierzytelniające od niego odebrała. W mowie mianej przy  
tej sposobności do królowej, oświadczył poseł,  iż poczytuje się za szczę­
ś l iw e ^ ,  że jego wybrano do przywrócenia porozumienia dobrego, jakie 
dawniej pomiędzy Bawaryą a Hiszpanią było.

  Na balu u królowej matki znajdował się cały wybór arystokracyi
madrvekiej. Królowa tańczyła do rana, jakoleż księżna Alba,  która 
i tutaj szczególniej dystyngowaną była; w chwilach spoczynku królowa 
wciąż z nią rozmawiała.

I f  tochy.
Z T u r y n u  piszą pod dniem 3. Lutego, że arcybiskup Charvaz 

wszędzie ma wielką wziętość, nawet w Turynie mówią jedynie o jego
najnowszych rozporządzeniach. Chce on, jak się zdaje, zupełną epu- 
racyą kuryi arcybiskupiej przeprowadzić, i to w duchu liberalnym. Księ­
dza Da Gavenola zsadzono z wikaryatu i tylko mu kanonią pozostawio­
no; podobnież kanonika Casseta jako prowikarego abdankowano. Losu  
równego doznali kanonicy: Daneri, Graffagna, Sturaggini, Frascara, 
gdyż zupełnie pod wpływem  Da Gavenoli stali. Arcybiskup powołał  
potem napowrót nolaryusza Ravennę zrobił go kanclerzem, z których 
to dwóch urzędów poprzednio tak nazwani czarni go w yzu li ,  podejrzy- 
wając go o przychylność dla Giobertego Otrzymał wolność zupełną 
wybierania nawet pomiędzy księżmi osób dla obsadzenia dworu ducho­
wnego. Dalej zniesiono zawieszenie księdza Gaudo, który także popadł 
w podejrzenie, iż podziela sposób myślenia Giobertego, i przywrócone­
go zamianowano do rady arcybiskupiej. I’otem obsadzono czterech n o­
wych prowikaryuszów, ludzi umiarkowanych, pomiędzy nimi Don Forte, 
który w Genuy za męża zdolności znakomitych uchodzi. Nakoniec s ły ­
chać, że seminarya także w duchu podobnym zreformowane być mają, 
powiadają n aw et , że spodziewać się można zniesienia klątwy na czyta­
jących prasę radykalną,

F l o r e n c y a ,  3. Lutego. —  W ed łu g  korrespondencyi jednej pogło­
ska powielekroć wspominana o śmierci Madiaia w więzieniu w Volterra 
jeszcze się niepotwierdziła; ale natomiast jest prawdą, że on od dawnego  
czasu chory leży, i zapewne niedługo już żyć będzie, jeżeli się drzwi 
więzienia jego wkrótce nieolworzą. Ale dotąd wszelkie w tym względzie  
kroki, mimo wyraźnego wstawiania się ministrów nawet u wielkiego księ­
cia, b v łv  nadaremne. Powód tej surowości,  jakiej sami katolicy niepo-  
chwalają, jest zagadką, której rozwiązanie jedni we w pływie sp ow ie­
dnika nadwornego, drudzy we w pływ ie  macochy księcia upatrują. O so ­
by pewne zaręczają, że męczennicy owi 19go wieku przez swoję rezy-  
gnacyą i swoje przykładne postępowanie, jakołez przez swoję nieza­
chwianą wytrwałość w wierze podziwieme i przychylność wszystkich  
urzędników więzienia dla siebie zjednali.^

  W  procesie Guerrazzego wciąż jeszcze nieprzychodzą do prze­
dłożenia w yw odu słownego. Opowiadają za rzecz pewną, że większa 
część zeznań świadków brzmi pomyślnie dla obżałowanego, a pewien zna­
mienity rzecznik oświadczył niedawno, iż zdaniem jego potępienie prawne  
w obec tego stanu rzeczy jest prawie niepodobnem.

Attylid.
L o n d y n ,  d. 9 Lutego. — W  Siidseehouse odbył się onegdaj m e­

ting ostateczny stowarzyszenia przyjaciół cla opiekuńczego, które samo 
sobie pogrzeb wyprawiło Pokój ich pamiątce w Anglii, wojna ich na­
śladowcom na stałym lądzie, którzy niechajby los agitocyi cla opiekuń­
czego serdecznie rozważyli, gdzie ona już pod płaszczyk potęgi rządu 
ukryć się niezdola. Korespondent jeden tak rnetyng ów opisuje: posze­
dłem wieczorem do klubu farmerów, aby się przypatrzyć owym rześkim 
towarzyszom, którzy się nakoniec wielkiego ciężaru pozbyli. Zasiadło 
do stołu trzydziestu najznakomitszych rolników barwy dotąd protekcyj­
nej, na czele Fisher Hobbs, ale znalazło się także kilku znanych wol 
uohandlowców, widocznie w zamiarze podobnym , co i ja sam. Z po­
czątku było zupełnie cicho przy stole, lubo to zwykle nie jest zw ycza ­
jem angielskich gospodarzy wiejskich, którzy mało umiarkowania milczą­
cego ludności miejskiej angielskiej mają, ale swej czerstwej barwie twa­
rzy i szerokim piersiom odpowiadają głosem silnym, którego niewzdry-  
gają się używać. Dopiero kiedy ze stołu zebrano gotowali się do 
dyskusyi formalnej i zrobili sobie zagadnienie: »cóż teraz poczniem,
w obec okoliczności zmienionych?.. Na początku b y ły  debaty nader po- 
mięszane, i mimo obfitości projektów, jakie podawano, widać było  w y ­
raźnie że nikt właściwie niewiedział rzeczywiście, cob y  teraz począć 
trzeba, ale wszyscy" jednak utrzymywali, że coś koniecznie zacząć trzeba. 
Nareszcie zabrał glos jeden z obecnych wolnohandlowców, na którego 
większa część mówców już wciąż nieśmiało spoglądała, i gwałtownie  
ową zasłonę rozdarł. »Jakież to są ow e okoliczności zmienione*? p o ­
wiedział on. Nieświeciż s łońce,  niepadaż deszcz? niepuszczaż źdźbło  
w ziemi, i żołądki nieuczuwająż już głodu? Niema już dla gospodarstwa
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wiej sk i ego  w  Angli i  nic d d  czyn i e n i a ?  J eże l i  z i a rn o  zag ran i czne  do k ra ju  
p r z y b y w a ,  c zy  to  r oz l eg ło ść  rol i  angielskiej  i jej  uży t ec zno ść  zumie j  
s z y ł o ?  C z y  u ż y tk o w a n ie  na j l ep sze  z niej  to się s t a ł * , a b y  jq od łog i em 
zos t awić?  VV j aki ejże  s t ycznośc i  zos t a j e  to z r o ln i c twem angie l ski em,  
jeżel i  r o b o t n i c y  w L o n d y n i e  pszeni cę  ro s y j s ką  a koni e  o m n i b u s ó w  ję- 
czroień ba ł t yck i  j edzą ?  Na na j wy ższ ą  w taki ej ,  ze  m i e r z wa  z nich w  rol ę 
idzie,  i o  t y le  mniej  na gn an o  w y d a w a ć  po t r zeba .  Nie oko l i c znośc i  z m i e ­
n io ne  są p o w o d e m ,  d l a c z e g o  się py t ac ie ,  co czyn i ć  na leży.  Po zw ó lc i e ,  
a b y m  wa m powiedz i a ł ,  d la  c zego  py t an i e  to  sob i e  zadaj ec i e .  Zosta l iśc ie  
p r zez  nas w y t r z e p a n i  i ws tydz i c ie  się,  j ako mężowie ,  a by  to na was  n i ep o -  
zos t alo.  C h c ec i e  z swe j  s t r o n y ,  a b y  na was  tez ko  ej p r zysz ł a .  D o b r z e  
tak:  pomyś l c i e  t er az  o sw o ic h  i s t o tnych  u s p ra wi ed l iw io n yc h  żądani ach ,  
o wszys tk i ch  r a z e m ,  ja ieście w y l i czy l i :  w eźc i e  je  w r ękę  jak  to  iute 
res  r ęk o dz i e ln y  z swo jemi  z rob i ł ;  p o k a ż c i e ,  zescie  się t y lk o  pomyl i l i ,  
a le  n ie j es t eśc ie  s ł ab szy mi ,  k i e dy  s p r a w a  s ł u szna  za w a m i ,  i młóćc ie  nas  
w t e d y  sko ro  w uzn an i u  ich j e s t eśmy opieszal i .  P o t e m  usc i smemy  sob ie  
r ę c c ; , A l e  oni  na p rz ó d  j uż  w sz y sc y  podal i  mu r ę c e ,  po t em p r z y s t ą ­
p io no  do  w azv  p o n c z u ,  a dz i enn ika r s two ,  k tó r ego  p o w o ła n i e  na  tern się 
s k o ń c z y ł o ,  opus zcz a  salę i po zos t a wi a  t y lk o  dz i enn ik a r z a  w me j  siedzą 
cego.

A u strya .  , .
W i e d e ń ,  dn.  10. Lu t ego .  —  Dzisiejsze w ia do mo śc i  z G a r o g r o d u  

p o d a n e  w  dz i enn ikach  są ważne .  W s z a k ż e  g d y b y  się n a w e t  s p r a w d z i ł y  
n ie  zm ie n i ł y by  j uż  s t o s u n k ó w ,  w k tó r e  dawn ie j s za  i os t atn i a  po l i t yka  
r ząd u  t u r ecki ego ,  p a ń s t w o  to wpr owa dz i ł a .  Zm iana  mini s tc ryu in  jest 
t r u d n a  i w  k aż d y m  r az ie  z apóźna.  T rz ym ie s i ęc zn e  p a n o w a n ie  w . W e z y ­
r a  M e h em ed  Ali ba szy  w z b u r z y ł o  najs i l nie j sze  spó jn i e  w e w n ę t r z n e j  i z e ­
w n ę t r z n e j  pa ń s t w a  b u d o w y .  Z acz epk a  z Cza r i iogórcau i i  ob ud z i ł a  z je 
dne j  s t r o n y  n ienawiść  wszys tk i ch  ch rześc ian  do  T u rc y i ,  z drug ie j  p o d n i o ­
s ł a  d u m ę  i f an a t yzm  M u z u ł m a n ó w  d o  na jw yż sze go  s t opni a .  Pob i c i e  
O m e r a  ba szy  l ub  cofni eni e  się s p o k o j n e  na  rozkaz  ze  S t a m bu ł u ,  m o g ł o b y  
się s t ać  ł a t wo  p o w o d e m  do  z a b u r z e ń  w e w n ę t r z n y c h .  S t a r a  p a r l ya  t u r e ­
cka  jes t  n i e t y lk o  11 w ł adzy ,  p an u j e  ona  t er az  w opini i  k ra ju.  P o d  jej 
s z t a n d a re m  i na je j  r o zk azy ,  stoi  wie lka część ludności  muzułmańsk i e j  
p o  p r o w i n c y a c h , zw ła szcza  w  Bośnii  i w Serbi i .  U p a d e k  Me he m e da  Ali 
baszy'  n i e ro zb i ł b y  tej par t yi .  N o w a  adm in i s t r a cya  m u s i a ł a b y  a lbo  z nią 
w a l c z y ć ,  a l bo  iść za  jej  po p ęd e m .  W  j e d n y m  i w d rug i m  raz i e E u r o p a  
a zw ła s zcz a  R o s y a  i Aus t r ya  nie m o g ł y b y  pozo s t a ć  na s t op i e  s p ok o j n e j  
ob se iw ac y i .  Są  p r ó cz  tego ze s t r o ny  g ab ine tó w  p e t e r s bu r gs k i e go  i w ie ­
d e ń s k i e 0^  d a w n e  i św ieże  d o  p o r t y  u r a z y ;  są na r eszc i e  s ł u szne  i na t r a ­
k t at ach ' o p a r t e  do ma gan i a  się. C z y  su ł tan  zamieni a j ąc  t er az  sw e  mini 
g t e r y nm ,  zna jdz i e  i nne  k ló r e b y  t ym d om ag a n i om  zad ość  ucz y n i ć  mogło,  
b e z u a r a ż e n i a  spoko jn ośc i  w e w n ę t r z n e j  pa ńs tw a?  T o  r zecz  p r zy na j mn i e j  
wątp l iwa .  K t ó ż b y  koń cem  k o ń c ó w ,  pon ió s ł  kosz t a  lej d em o n s t r a c j i ,  
k t ó r e  j uż  R o s y a  i A us t r ya  robi ą.  T y m c z a s e m  p o w t a r z a m  j e sz cze ,  że 
wo j ska  ciągną ku g ran i cy .  (Czas*)

—  H a  m b .  N a c h r .  poda j ą  p i smo  c. k. minis t ra  sp r a w  zagr .  w p r z e d ­
mioc i e  uzn an i a  c e sa r s twa  f rancusk i ego.  P i smo  to p r z e s ł ane  zo s t a ło  29. 
G r u d n i a  r. z. au s t r y ac k i e m u  po s ł owi  w P a r y ż u  i s łuży j a k o  uzupe łn i en i e  
d ep es zy  z t e j że  s a m e j  da ty .  B rzmien i e  j eg o  jest :  »W s t ą p i e n i e  p r e z y d e n t a  
r zp l t e j  f r ancusk i e j  na t r o n  ce sar sk i ,  do sz ło  do  w iadomoś c i  iiaszej lak 
z  p i sma ,  k tó r e  p. D ron in  de  L h u y s  p o d  dn i em 1. b. m d o  V\ . E  wys lo -  
soyyał ,  j a k o  te ż  p r ze z  ud z i e lo ne  nam taki eż  s am o  don i e s i en i e  pos ł a  fran 
c us k i e ° o  w  W i e d n i u  w dn iu  5. b.  m. J e s t e m  t e r az  w możnośc i  zaw.a-  
domien i a  W .  E.  o  po s t ano wi en i ach  j aki e c esa r z  J m ć
n a n  w  sku t ku  t ego w ażn eg o  zda rze n i a  w y da ł .  R z ą d  f rancusk i  udziel i ł  
n am za p e w n ie ń  i i  w a r u n k i  p o d  k tó r cmi  od t ąd  n a jw yż sza  w ła d z a  we  
F r a n c v i  ma b yć  s p r a w o w a n ą ,  s t anowi ska  jej  w ob ec  zag ran i cy  m e  zmi e ­
nia P ró cz  t ego n o w y  ce sa r z  kaza ł  nam ozna jmić ,  że w s z y s t k o  to u z n a ­
je  i p r z y j m u j e ,  cok o lw iek  p r z e z y d e n t  rzpl i te j  od  cz t e r ech  lat uz n a ł  i p r z y ­
jął .  Za  r ęko jmię  zamia ru  sw e g o ,  pom ag an i a  w u t r zy m a n i u  p o w s z e c h ­
nego  p o k o j u ,  p r z eds t awi ł  nam do św iad cze n i a  j uż  s p r a w d z o n e  w n a j t r u ­
dn i e j s zyc h  oko l i c z no śc i ach ,  k tó r e  dost a t eczn i e  dowieść  miały,  że  rząd 
f r ancusk i  t r o sk l iwie  p r z y  p r a w a c h  swo ich  obs t a j ąc ,  umie  z a r ó w n o  i p r a ­
w a  d rugi ch  s zan ow ać .  Z ap ew n i a j ą c  na s ,  że l a k o w y  ceł  z a m ia ró w  n o w e ­
go cesar za  F r a n c u z ó w  pozos t a n i e  n i e zm ie nn ym ,  minis te r  j ego m oc n ą  ma 
u fność ,  że  zgod ność  j ego s p o s o b u  myś l en i a  z innemi  m o n a r ch am i  daje  
r ęko jmię  u t r z ym an ia  p o w s z e c h n e g o  poko ju .  J C M o ś ć  nasz  na j ł a sk aw szy  
p an  o świadczen i a  te p r zy j ą ł  z n a j ż yw sz em  z a d o w o le n i e m  i ocen i a  w ca ­
łej  obsze rnośc i  zasługi  j aki e sobi e  książę L u d w i k  N a p o l e o n  w sp ra wi e  
pu b l i c z n e °o  p o rz ąd k u  w e  F r a n c y  i z j e d n a ł ,  j ak n i emniej  s t a ran i a  j ego 
o u t r zy m an ie  sta le  i n iena ru szen i e  o w e g o  sy s t e m u  pol i tyki  p o k o j u ,  jakiej  
się do ty ch cz as  t r zym a  i nada l  w  niej  w y t r w a ć  ob i e cu j e  W  r z eczy  sa­
mej  b o w i e m  o w o  zapew n ien i e  u sz an o w a n i a  p r a w  wszys tk i ch  n ie  ma i n ­
nego  w a r u n k u  n ad  zo b ow ią za n i e  się do  s z a n o w an ia  i s tn i e j ących  t i ak -  
ta t ów  i u t r zym an i a  t e r r y lo r y a ln y c h  s t o su n kó w ,  na k tó r y c h  ró w n o w a g a  
'  pokó j  E u r o p y  polegają.  U czuc i a  te k tó r ym  J C M .  nasz  na j ł a skawszy  
pan  w całej  ob sze r nośc i  o d po w ie d z i a ł ,  1 k t ó r e  na n o w o  p o t w i e r d z o n e  
zos t a ły  s ł owami  p o k o ju  wyrzeczonemu p rz ez  g ł o w ę  pa ńs tw a  I r anc usk i ego  
w chwili  ob j ęc i a  t r o n u ,  s ł uszni e  uw aża ne  b y c  mogą  za r ęko jmię  po w sz cc h  
^ g o  p o k o j u ,  k tó r e go  t rwa ł o ść  lak wy sok ą  ma  w a r to ś ć  w o cza ch  Austryi .

uzna j e  p r ze t o  ws tąp i en i e  p r e z y d e n t a  r zp  te,  f r ancusk i e ,  na t r on  ce-  
s a r ski i n i eomieszka pozos t ać  w p r z y j az n yc h  s t o su nk ach  . d o b r e m  p o ro  
zumien iu  się z r z ądem cesar za  F r a n c u z ó w ,  , akie do tąd  mi ęd zy  o bu  p a ń ­
s twami  szczęś l iwie p a n o w a ły .  W .  Exc.  masz  sob ie  po  e co n e  zaw iad om ić  
r ząd  f rancusk i  o ten.  po s t an ow ie n iu  ce sa r z a ,  p r ze z  o d cz y t a n i e  niniejszej
d e p e s z y  p a n u  D r o n i n  de L h u y s  i udz ie l en i e  mu  jej  w odpisie.

( p o d p . )  Hr.  B u o l  «
C zarn ogóra . . f .

G a z .  f r a n k f .  p o c z t ,  n ada j e  w pr os t  p r ze c i w n y  cel  missyi imp.  r. 
Le in ingena ,  aniżel i  p r z ez  nas  p r z y t o c z o n y .  K o r e s p o n d e n t  jej  wiedeńsk i  
Pisz° b o w i e m :  -Z u pe łn i e  spr zeczn i e  z t em co  C z a s  nap i s a ł ,  a co  d °  
wie lu  n i emieck i ch  dz i e n n i k ó w  p r ze s z ło ,  iż r ząd  an s t rya ck i  po cz y t a łb y  
^ k r o c z e n i e  w o j s k  t u r ec k i c h  d o  C z a r n o g ó r y  za  na ru sz en i e  p r a w a  n a r o ­

d ó w ,  mogę  z zu pe ł ną  do wie ść  p e w n o ś c i ą ,  że  w  r ó ż n y m  d u c h u  p o jm o ­
wan e  pos e l s tw o  lir. Lein ingena d o  K o n s t a n t y n o p o l a  j e d y n y  ma cel, 
w s t r zy m ać  b a r ba r z yń sk i  r oz l ew  krv\i,  i r z ąd  au s t rya ck i  p r o p o n o w a ł  P o r ­
cie i n t e r w en io w an ie  w C za rn o g ó rz e  z 50 ,000 ,  a b y  p r a w n e  z w ie r z c h n i ­
c two  su ł t ana  nad  t ym kra j em p rz y w ró c i ć ,  w raz i e jeżel i  d y w a n  z o b o ­
wiąże  się p r z y z n a ć  w e  wszystk ich  częściach o b s z e r n e g o  pańs t wa  O s m a  
n ó w  też s ame  p r awa ,  s w o b o d y  i op i ekę  chrześci ano in  jak ich  doz n a j ą  m u ­
zułmanie .  Sądz ą  że o c zem nic  wą tp i ć ,  por t a  p r z ys t a n i e  na te  w a r u n k i  
i z araz  po  p o w r o c i e  j e n e r a ł a  ze  S t a m b u łu ,  jene r a ł  Mam ula  7. z e b ra n e m  
na ten cel  wo j sk i em w k r o c z y  do  C z a r n o g ó r y  i tak jak p r z y  u s p o k o j e n i u  
W ę g i e r ,  n a p rz ó d  ca ły  kraj  r o zb ro i  i t ym  sposobem w in t e r es i e  l udzkośc i  
p o ł o ży  kon i ec  m o r d e r c z e j  w o jn i e ,  k tó r a  jak do t ąd  w iad om o ,  nie o d z n a ­
czała  się innemi  he r o i czn em i  ep i zodami  p ró cz  wza j emnego b a r b a r z y ń ­
ski ego ścinania  g łó w  j e ń c o m . « ,

P od a j em y  ten wy ją t ek  z gaz e t y  f rank fu rt sk ie j  nie dając mu wszak  ze  
w ia ry ;  p r ze c i w  bo w ie m  in t e rw e n c y i  aus t ryack i e j  na k tór ą  i 1 u r ey a  zgo -  
dz i ćby  się nie mo g ł a ,  g d y b y  r z ecz yw i ś c i e  z nią się o f i a ro w an o ,  p r z e m a ­
wiają  p r z e w a ż n e  po l i t y czn e  w zg l ędy  i s t o sunk i  z ośc i enneui i  mocar s twami .  
P r z y r ze c ze n i a  zaś T u r c y i  na nic się nie z da d zą ,  jak to nieos iągnięty sk u ­
tek ha t l i s ze ryfu  g w a ra n t u j ą ce g o  r ó w n o  up ra w n ie n i e  w y z n a ń  wykaza ł .

—  G a z .  t r y e s t s k a  uz upe łn i a j ą c  doni es ien ia  o s t a tn i e  z C za r no gó r y ,  
p o d a j e  da l e j :  l i n i a  29.  S tyc zn i a  p r z y s z ło  d o  u ta r czk i  m i ę d z y  mi e szkań ­
cami Cze rn i cz k i  i d o w ó d z c ą  j e d n e g o  z p ięc iu  od dz i a ł ó w  tu r eck i ch  Sel i ­
mem b e j e m ;  w  sku tku  tej b i t w y  ud a ło  się p i e r w s z y m  z d o b y ć  p o  części 
p o z y c y ę  p o d  L imn ian i ,  wszak że  tw ie r d zą ,  że  t r u d n o  p r zy jd z i e  im się 
tam u t r z y m a ć ,  a l b o w ie m  n i e p rzy j ac i e l  z n ac z n e  ściągnął  posi ł ki ,  i t r zy ­
k roć  si lniejszą zagraża  im siłą. C o  się t y c z y  o p a n o w a n i a  P i p e r i , t a k o ­
w e  odnos i  się do  ma łego  d y s t r y k t u ,  k tó r y  się p o d d a ł  O m e r o w i  ba szy  
p o d  w a r u n k i e m ,  iż zo s t awi  m i e s zk ań co m  b ro ń ,  zu p e łn ą  p r z y r z e c z e  am- 
nes lyą  i nie na ło ż y  i nn ych  c i ęża rów,  nad  r o c z n y  ha r acz  po rc i e .  O m e r  
basza  p r zy s t a ł  na to p o z o r n i e ,  w sza kże  zd rad z i e ck im  sp o s o b em  po r w a ł  
30  na j zn a kom i t s zy ch  mi e s zk ań c ów  i zw ią zaw szy  i ch ,  od es ł a ł  d o  S t a m­
b u łu .  W i e ś ć  o t ym w y p a d k u ,  k tó r a  z esz ł a  się r a zem z p r zy b y c i em  po-  
s ł ann ika  z W i e d n i a  na p o w r o t ,  zapa l i ła  C z a r n o g ó c ó w  do  n o w y c h  wysi-  
l eń ,  i w y w o ł a ł a  o d p o w i e d ź  w s i lnych  u ło żo n ą  wy ra z ac h  na o d e z w ę  O m e ­
ra baszy ,  k t ó r y  na c z t e ry  dni  do  n am ys łu  zos t awi ł ,  a w  raz i e o d m o w n y m  
zag roz i ł  z b u r z y ć  w sz y s t k o  ogni em i mieczem.  C z a r n o g o r c y  wzięl i  się 
w ięc  do  ene rg i cznego  o p o r u ,  k tó t y  nie zos t a ł  w ca l e  n a r a ż o n y  p r ze z  w e ­
w n ę t r z n e  n iesnaski  jak to  u l r z y m y w a n o .

W i a r o g o d n e  doni es ieni a  z Albanii  m ó w i ą ,  i i  S e r a sk i e r  z n i e w o l o n y m  
b y ł  r ozp uśc i ć  o k o ło  3000  S k a da r i an ów ,  A lb a ń c z y k ó w  i góra l i  częścią 
T u r k ó w ,  częścią  zaś  Ra jów ,  z  o b o z u  p o d  S p u ż e m  i B i a ł o p a w l i c z e m , p o ­
n i ew aż  okazal i  się b y ć  n ie s fo rnemi ,  co z w y k l e  b y w a  u n i e r egu l a rnego  
żo łn i e r z a  a lb ań sk i eg o ,  k tó r y  r a b u n k u  t y l k o  pat r zy .

Z a t r z y m a ł  o n  u s i ebie  2 00  S k a d a r y a n ó w  i 1200 góral i  z Paszal iku  
sk a da r s k i e go ,  a że r ó w n o c z e ś n i e  p r z y b y ł o  mu  30 00  p i e c h o t y  z Rumel i i ,  
za tem k o rp u s  j ego  za w sze  m oż n a  l i czyć  11a 20,000.  Na  j e z io r ze  sk ad a r  
ski em p o k az a ł y  się d w a  w o je n n e  statki  t u r eck i e  z o f i c er ami ,  k tó r z y  r o z ­
pozna wa l i  b r z e g i ,  po r t a  bo w ie m  zamie rza  posł ać  tam d w a  p a r o w c e  w o ­
j e n n e  dla wsp i e r an i a  dz ia ł ać  w o j e n n y c h  l ądo wy ch .

T u rcya .
Sa id  ba sza  z a m i a n o w a n y  b y ć  ma wielk im w e z y r e m ,  Riza  ob jąć  ma 

wy dz i a ł  s p r aw  z a g ra n i cz n yc h ,  Mel imet  Ali min i s t e rs two  wo jny ,  Mussa  
Safct t i  b a sza  t ekę  f i na ns ów ,  R cs zy do rU  b asz y  p o w ie r z o n a  będ z i e  misy a 
w L on dy n i e ,  F u a d  E f f en dc m u  mi sya  w  Pa ry żu ,  Ve ł i  ba szy  in t e r esa  met i -  
n i cznc ,  O m e r  basza  ob e jmie  d o w ó d z t w o  w  Ar ab i i ,  H a i r e d d i n  ba sza  
w Bośnii ,  a t e r aźn i e j s zy  min i s te r  w o jn y  do s t an i e  pasza l ik  B ru s s y .  —  D w a j  
T u r c y ,  Rus t e in  E f f endi  i Se id  bey ,  z B ru k s e l i ,  w y s t ę p u j ą  w piśmie 
na d es ł a ne m  d o  gaze ty  ko lońs k i e j  z o b r o n ą  r z ąd u  o j c z y z n y  swoje j .  M ó ­
wią  o n i e us t a nn yc h  i n t rygach  ag en tó w  p e w n y c h  dla n i ep ok o j en i a  i p o d ­
bu rz an i a  l udnośc i  ch rześc iańsk i e j  p r z e c i w  p o w a d z e  r ządu  o toma ńsk i ego ,  
i us i łu j ą  do w ie ść  p r a w  T u r c y i  d o  C z a r n o g ó r y  p r zez  u k ł ad  w Sis towie ,  
k t ó r y  C z a r n o g ó r c ó w  p o d d a n y m i  su ł t ana  n az y w a .  Z ap rzecza j ą  s t a n o w c z o  
tw ie r dz en io m  d z i e n n i k ó w  a u s l r y a c k i c h , j a k o b y  rząd tur ecki  r o zp o cz ą ł  
p r z e ś l a d o w an ia  ch r ześc i an  w  Bośnii .  Po w ia d a j ą ,  że  to jes t  o szcze r s twem,  
jak wiel e  i nnych .  “J eże l i  poddan i  ch r ze śc i aóscy  p r ze ś l ad ow an i  byl i ,  
n i e p oc h od z i ł o  to z l ąd ,  że  byl i  ch r ze śc i anami ,  ale p o n i e w a ż  byl i  p r z e ­
s t ępcami .« W e  wzg l ędz i e  O m e r a  ba szy  p r zy t acz a j ą  p is zący  oko l i cznośc i  
na s t ępu jące .  D o w o d z i ł  j u ż  w r o k u  1839.  b ry g ad ą  wo j ska  i j  ^  ![•
1844.  i 1845.  b y ł  t enże  s zef em sz t a bu  j en e r a l n eg o  armii  w A l b a m i ;  i«4t).  
d o w o d z i ł  w y p r a w ą ,  k tó r ą  do  K ur d i s t a n u  w y s ł a n o ,  a by  ch rze śc i an  ne-  
s t o ryań sk i ch  od  p r z e ś l a d o w a ń  B e d c n  K h an  be y a  uwolni

GALERIA KAWALERÓW DO WZIĘCIA.
( D z i e n n i k  w a r s z a w s k i . )

(Ciąg dalszy.) . . .
A j ed nak  n igdy  m o że  cz łow ie k  n i e  spełnia  w aż n i e j s zeg o  w  ż y c i u  

sw o je m  i n t e r e s u ,  jak po ł ącza j ąc  los s w ó j  z rugą o s o b ą ,  k tó r a  go,  ze 
tak nazw iem y ,  d u b l u j e  — że j ednak  od tej epok i  w c h o d z i m y  w  p r aw a  
d rug iego ,  ka żd y  przeto,  na  tych  p r aw ach  r a d b y  od n i e ś ć  jak najwięcej  
zy s k u ,  co  n a z y w a m y  d o b r e m  ożen i en i em,  a l bo  z r o b i e n i e m  nie złej  p a r ­
tyi .  Ż  t ego ws zys tk i ego  na w e t  się p ok a z u j e ,  ż e  p o b u d k ą  do  ka żd ego  o-  
żen ieni a  się,  jes t  ko r zyś ć ,  c zy  to m a l e r y a l n a ,  c zy  m or a l n a  —  zawsze  
ko rzyść .  K o n k u r e n c y a  więc  o s ó b  w o l n y c h  n i cz em  innem nie  j es t ,  t y l ko  
p r z e d w c z e s n e m  tych ko rzyści  ob l i czen iem.

Ż e  j e dn ak  w dz is ie j szym świec i e  n ie  da j e  się n ic  da rmo,  ob i e  s t r ony  
ważą  wszys tk ie  te ko rzyśc i  j ak  na  szal i ,  m ó w ią c  w d u c h u :  sk o ro  daję  
t y l e ,  ile też  za  to dos t anę? . .  —  co  z n ó w  ak t  ma ł żeńsk i  c zyn i  p o d o b n y m  
d o  zamiennego .  Ze  zaś  z a r ó w n o  k a w a l e r  jak p an n a ,  chc ie l iby  jak n a j ­
więce j  na sobi e  w y t a r g o w a ć ,  p r z e t o  każda  po  szczegó le  s t r ona ,  stara się 
jak na jw iększe  d la  d rug i e j  w y k a z a ć  k o rz y ś c i ,  a ż e b y  się p od ro ży  , 
c a ł y  świat  z a l e can i em się a l bo  r o m a n s o w a n i e m  na zywa .  (' )
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Ł a t w o  jednak teraz domyśl ić się każdemu,  ze jak w pospoli tym tar­
gu tak i przy  owym romansie,  wkraść się mogą nadużycia dobrej  wiary,  
czyli ,  (bo dla czegobyśmy nie mieli p r a w d y  wyznać)  oszukanstwa.  W t e ­
dy o mężczyźnie oszukanym zwykl i śmy mówić z ubolewaniem,  zo b a cz y­
wszy go z żoną na ulicy,  że z ł apał  się nieborak albo b iedaczysko — 
o kobiecie ,  że jejmość trafiła na franta.  ,

P on ie w aż  jeszcze w domach ,  gdzie są panny na wy da n iu ,  może 
przystąpić kilku albo ki lkunastu panów konkurentów,  przetarg zatem ta­
k o w y  stać się może jeszcze bardzo  podobnym do każdej in plus l icytacj i ,  
gdyż panna zazw yc za j ,  dosta je  się więcej dającemu.

Że jednak doświadczenie  nauczyło,  iż panny  nasze nie zawsze sam 
majątek na widoku miewać zwykły,  bo znaczy coś i młodość i rumieniec 
świeży ;  do br e  ułożenie i opinia; ł adny wąsik,  a nawet ,  c z y żb y  kto da­
wniej  w to uwierzył! . ,  oto bócik;  przeto żaden  z panów konkur en tó w 
nie traci aż do ostatka nadziei ,  ufny w potęgę swojej  hipoteki ,  choćby 
ta tylko w końcu,  w ru bryce  otariczy w yb orn ie  marura« zano towaną  
była.

Zabawna  to j ednak by w a  rywal i zacya w takim d o m u ,  gdzie czasem 
aż dziesięciu pewnych siebie otacza pannę konkuren tów,  usiłując na w y ­
ścigi zawrócić jej głowę.  S tary hrabia np. rozciąga się na sofie spoglą­
dając z ironią na cale towarzys two;  — radzca z n o w u ,  prawie  każdy swój 
dyskurs skieruje na godności  i s topnic ,  a i najbłachszy frazes swej mowy 
tak zręcznie uk łada,  iż ten koniecznie zaczynać się musi od  wyrazów:  
»od czasu jak zostałem radzcą« i t. d. — nigdy tylko pan radzca nie ma 
zwyczaju  powiedz ieć :  od czasu jak zacząłem nosić perukę.  Także  i s e­
kretarz jakiej władzy,  mówi wciąż o awansach,  nie jakie przeszedł ,  ale 
jakie go niewątpl iwie w przyszłości  czekają ,  a zawsze zakończa :  Oh! 
g dy by m chciał tylko,  b y łb ym  już do dziś dnia r eferen tem!

Tak samo, dziedzic dób r  albo dzie rżawca ,  pracują tu jak mogą 
w swoim interesie:  jeden p rawie ustawicznie dow odz i ,  że właściel ziemi, 
to jak mały królik,  a drugi upewnia  że żaden urząd w W a r sz a w i e  me 
daje  tak wielkiej pewności  w dochodach ,  jak oto spichrz albo młockar ­
nia,  co sekretarza djabelnie w zły h u m o r  wprowadza .

’ Ale i poczyna jący  dop ie ro  ko mp o zy to r  polek tremblanles i mazur ­
ków  zachce tu czasem wleźć w drogę o bu d w n  szlachcicom; bo ledwo że 
ci skończyl i  mówić o dochodach  z roli ,  on wysunął  się z kącika i już 
pannie przedstawia ded yk a cy ę  nót najświeższego swojego u tw o r u ,  pod 
ty tułem:  T y  albo żadna!  . ,

Nawet*i  temu jeszcze ktoś chc ia łby  popsuć szyki :  bo ledwie ze ob 
da rowana  nutami miała czas ukryć swoje  wstydl iwe rumieńce,  już z na j ­
dalszego końca sali dało się słyszyć znaczące westchnienie —  ktoś zwro  
cił jej  uwagę na siebie,  a potem spojrzenie.

Ale  takiego środka mógł  się tylko chwycić sam wyros tek ,  p rób u ją ­
cy  c u d u ,  aby wszystkich tu po ten ta tów zwalczyć,  choc iażby tylko re- 
spi racyą p łuc ,  biciem se rca,  bladością i batys tową p rzy  oczach chustę 
czką.  JNawet uprosi ł  jeszcze kogoś z neut ra lnych  o szklaneczkę wody,  
ażeby  panua zo ba cz y w szy  jak on chciwie pi je ,  zawołała w duszy:  »Ah! 
on mdle je ,  gdy ja okrutna odb ie ram nóty od d rug iego! ... kompoz ycy e  
na piano for te ,  które z mojem nazwiskiem będą po tem u Sennewalda,  
albo na Senatorskiej  ulicy u F riedle jna sprzedawal i!"

Ale i temu nie ma się co dziwić.  Kiedy tu nawet  para mleczaków 
p o p r o b o w a ć  może szczęścia jak na zakończenie — boć ob ad w a ,  chcą 
czemprędze j  zagłuszyć to westchnienie,  które im do smaku wcale nie 
p r zy pa d ło ,  —  jeden jeszcze prędzej  p rzy łoży ł  r ękę do  klawiszów,  c ho ­
ciaż grać nie umie —  drugi ,  przysuną ł  się bliziutko do panny,  ażeby ją 
zaleciał odór  Ess bouquet albo innych p e r f u m , któreini jego fraczek p ra ­
wie zawsze jest skropiony.  Widz ic ie  że i ten nawet ma swoje nadzieje,  
b o  n iezawodnie  rozumuje w duszy:  »choć nie posiadani fabryki  cukru 
z burakó w,  k tó raby przynosi ł a sto tysięcy rocznego d o c h o d u , ale za to 
pachnę jak biała lilia z ogrodu Ł l r y c h a :  mogę mieć p rze to  nadzieję że 
twoim zostanę!"

Powiedziel i śmy już wyże j ,  że kawaler  sarn się żeni —  pannę ,  w y ­

dają  za  mąż l udzi e ,  co się g łów n ie  do  r od z i c ów  po w ie dz i a ło ;  że  j e d n a k  
rodz i ce  p r a w ie  z aw sz e  n ad  p a r y s k i e  p e r f u m y  i d e d y k a c y e  nu t  z f r a n c u ­
skim t y t u ł e m ,  p r ze k ł a d a j ą  po lski e  z a s t awn e  listy,  p r ze t o  pok i e r u j ą  w k o ń ­
cu wo lą  córk i  w  taki  sp o s ó b ,  i żby  sami na t ym  in t e re s i e  j ak  na j l epie j  w y ­
sz l i ,  to j es t ,  ż e b y  męża  i żo ny  po t em nie  karmil i  —  widzic i e  że  n i e t y lk o  
p r zy j a źń  p r z y j aź n i ą ,  ale i miłość rodz i c ie l ska  mi łośc ią ,  a i n t e re s  in t e resem.

Ale  na  tej za sadz i e  po zn ać  mo że m  ł a t w o ,  że  na jk r ó t s zą  d rogą  w  z a ­
m ia r ach  k aw a le r a  jes t  p o d o b a ć  się r o d z i c o m ,  zaś d la  p a u n y ,  dość  a b y  
b y ć  z n o ś n y m ,  —  w  o b u d w u  j ednak  r aza ch  na l eż y  o d p o w ie d z i e ć  w a r u n ­
kom p o t r z e b n y m  d o  t y tu łu  w ł a śc iw ego  k o nk u r en t a .

Ale za n a d t o  zagłębia l i śmy się w  c h a r a k t e r y s t y c e  k aw a l e r a ,  j ako  
k a n d y d a t a  do  s t anu  m a ł żeń sk i ego ,  nie d a w s z y  p i e r we j  de f i nicyi  j ego  ś w i a ­
t ow eg o  zn acz en i a  czył i  j ego  s t a n u .

Kawaler w swoim stanie Kir. 4.
J a k k o l w i e k  p r z y  nazwie  ka w a le r a  p r z y w o d z i m y  sobi e  z a r az  na p a ­

mięć s t a n  b e z ż e ń s l w a ,  p i e rwe j  j e d n a k  n a su w a j ą  nam się wszy s tk i e  c ec hy  
n i eo d ł ą cz n e  lej godności .  I leż to  n aw e t  r a zy  s ł y sz yć  na m  się da ją  p e ­
w n e  ogólniki  z tego  ź r ó d ł o s ł o w u  p o c h o d z ą c e , '  j ak  np.  życ ie  kawale r ski e ,  
kawa le r sk i e  mieszkani e  i u s ługa kaw a le r s ka ;  z imno  w s t ancy i k a w a l e r ­
sk i e j ,  t akże  p o r z ą d e k ,  a n aw e t  lada p r z e k u p k a  ze  S t a r e go -m ia s t a  ma  j a ­
kieś w y o b r a ż e n i e  o na sz y m  k aw a le r ze  j a k b y  o ż o ł n i e r z u ,  b o  p r z y  l ada  
o ka z y i  g o t ow a  z  p r ze ką se m o d p o w i e d z i e ć :  k a w a le r  a jaki  w y g o d n i ś ,  fiu! 
f iu!  —  co  ma j u ż  wie lk i e  zn ac zen i e ,  sko ro  tak l ud ow e .

J a k  t y l ko  sy n e k  sk oń cz y  rok  dw u dz i e s t y  p i e r wszy ,  i p o z n a ,  że  nie 
na p ró ż n o * l u d z i e  taki w iek  pe łno l e tnośc i ą  n a z y w a l i ,  z ac zy n a  się w  m i e ­
s z ka n i u  o j co w sk i em  n iec i e rp l iw ić ,  s t ara jąc  się' jak na jp r ęd ze j  uc iec  z tej 
k l a u zu r y ,  k tór a  mu t y lko  p r z y p o m in a  j akby  a l l e go ry cz n e  szk ice  e l e m e n ­
t a rne go  życ i a ,  w k tó r em  to cza sem rózga ,  c za sem i ba toż ek  f i g u r ow a ł y  
na p r zem iany .  J e m u  t e r az  p o t r z e ba  ulgi po  ty lu  p r z y g o d a c h  p i e rwsze j  
s t acyi  życi a  —  in neg o  p o w i e t r z a ,  innej  s f e r y , ' —  tej s f ery  p r a w d z iw ie  
kawa le r sk i e j ,  k tó r ą  j uż  zw ie t r z y ł  a nawe t  po lub i ł  n ie  u ży w a j ąc  j es zcze  
wcale .  Dla  tego  p r ac u j e  tak dzielnie  w swo im int e r e s i e ,  nada j ą c  p r z y  - 
t em tak z r ę c z n y  k i e r un ek  wsz ys t k i e mu  , że  go  z a z w y c z a j  r odz i ce  sami 
z  d o m u  w y p ę d z a j ą  — to i z aczę ła  się d ru g a  s t acya.

„D la  k o c h an ka  i koc ha nk i  d o s y ć  chatki  pus t e lnika !"  — my,  na po -
i n / m  r r < i ’n /  e i o  i n n v  m n  xr c i  S 7 r 7 o ć p i t i  I t t i w a l p m  v t u 7 i i a w C 7  v

inifosc zcmaiac może cuaa  oarwiijc swiai  c a i y  k u i u m u h  

mną klitkę zdobiąc w zlololite szaty — dla drugich,  s w o b od a ,  lada p o d ­
dasze zmienia w raj cza ro wn y  i sprowadza  szczęście! Bo co to jest zostać 
panem albo władzcą aż naraz t rzech rzeczowników:  czasu,  czynności  
i woli! C o  to jest,  kiedy po dwudziestu  jeden lalach z rzędzenia ,  oga r ­
nia nas cisza,  w której  ani staccato o jcowskie ani flażeoleto mamy,  juz 
w uszach nie dzwięczy ;  kiedy nasze dolce farniente nie p rze rwie lada 
kaprys sios t ry;  k iedy nikt ,  s łowem,  nie wtrąci  się do niczego,  a na jba r­
dziej* że unikniemy a rgusowych  oczu starych ciotek,  k tóre  w domu r o ­
dzicielskim, przez lat dwadzieścia jeden pełniły obowiązki  względem 
nas ,  konslablów albo kura torów.  T u  sobie palę fajek ile zechcę,  śpie­
wam wyjątki  z oper  aż mury  pękają,  przyjmuję p rzy jac ió ł ,  tak jak oni 
w czapce albo kapeluszu;  wracam do do mu o której  mi się podoba,  
a wracam z kim chcę,  nawet  o północy,  o co mi się także nic spyta nikt, 
dla czego! (d.  c. n.)

Przybyli »lo Poznania dnia 16. Lutego.
B A Z A R  : Bcrendcs z Brzozy.
H O T E L  B A W A R S K I :  Tind z Leszna; ta rcz y ń sk i  z Sędziu.
P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M : Luther z Ł o p u ch o " a ;  Knispel z Mur. Gośliny.
H O T E L  D R E Z D E Ń S K I:  N ieczkow ski z N o lsk o w .
H O T E L  B E R L I Ń S K I :  K eltsch  z Kurtzmitz.
W  m i e s z k a n i u  p r y w a t n e m :  Gremczyuski  z K a r s e w a , ul. Sto Marcin-

ska Nr.  14.

D o  sprzedania z wolnej  ręki dobra  p rywatne ,  
o pół  mili od W a r s z a w y  i pół  mili od kolei że ­
laznej  W ar sza ws ko  - Wi ed e ń sk ie j ,  w gruntach 
ps z enn yc h ,  bez żadnych  n ieuży tków,  ani pia­
sków,  rozległości  w j ednym kwadrac ie  morgów 
3100,  w których się mieści łąk morgów 256. — 
G run ta  włościańskie odseparowane  i u regu lo ­
wane plącą rocznie  Tal  500. P rop inacya p rzy  
chaussie wy dz ie rżawiona  rocznie za Pal. 1150. 
Ce n a  Tal .  94,000,  w których się mieści długu 
towarzys twa  K re d y to w e g o  Ziemskiego Tal.  1150.

W i a d n n o ś c i  bliższe w P o z n a n i u  u W g o  
Alexand.  K o z ł o  w s r . i e g o ,  Wi lhe lmowska  ulica 
Nr.  23. ,  a w W a r s z a w i e  w aptece W g o  B. 
N o w a k o w s k i e g o  p rzy  ul- Nowosenatorskie' j .

Ż elazne skrzynie  do pienię­
dzy bezpieczne od ognia,

k tóre  już  od wielu lat f ab ryku ję ,  i k tóre 
p rzy  wielu gwałtownych kra  
tlsie&ach jako I przy pożarach naj­
skuteczniej sze się okazały,  mam w za 
pasie n o w o  udoskonalone w rozmaitej  
wielkości  i w kształcie mebli.

M. Fabian
w B e r l i n i e ,  Sp and aue r  Str.  75.

Skład towarów Julij Nowickiej
( W o d n a  ulica Nr.  28.) 

otrzyma!  co ty lko  now e  nadsełki  z pie rwszych  
fabryk Niemiec i F ra ncy i ,  j ako to :  w y b ó r  c z e ­
p k ó w ,  z a r ę k a w k ó w ,  jabo lów,  kołnierzyków,  
pufów,  chustek do nosa ,  t iulu,  z haftem i bez 
haftu,  w naj lepszym guście,  kształcie i po p ier ­
wszej modzie w y k oń cz o n yc h ,  które nabyć m o ­
żna po najumia rkowańszych cen ach .___________

D o b r y  gorze lany z k a u c y ą ,  op a t rzony  świa­
dec twem ostatniego p o b y tu ,  znajdzie natych 
miast miejsce,  które mu wskaże h a n d e l  MM* 
Cegielskiego  w p o z n a m  u.

C h a r c i c a  c z a r n a  z st rzałką białą 
na czole i końcem ogona bia łym,  wa- 
biąca się na iinie » S r o k a «  zginęła 

... lt). t. m. Kto ją odd a ,  lub j akąkolwiek da 
o niej wiadomość w T a r  n o  w i e  p o d  K o s t r z y ­
n e m  lub w B a r d z i e  p o d  W r z e ś n i ą  s toso­
wne odbierze wynagrodzenie.

Holsztyńskie ostrzygi
co ty lko  nadeszły.

. / ,  Wtarlsch W  Bazarze.

K u r s  g i e ł d ;  B e r l i ń s k i e j .
Dnia 14. Lutego 1853.

Pożyczka rządowa dobrow olna .............
dito z roku 1850.
dito z roku 1852 .

Obligi d ługu sk a rb o w e g o ........................
dito premiów bandlu morskiego . . . 
dito Marchii Elektoralnej  i Nowej  . .
dito miasta B e r l i n a .............................

Listy zastawne Marchii Elekt,  i Nowej 
dito Prus W schodnich  . .  .
dito Po m o rsk ie .....................
dito W .  X. Poznańsk iego . ,
dito W .  X. P o z n . , n o w e . .
dito Szląskie . . . -  ..............
dito Prus Zachodnich . . . .

Bilety rentowe P oznańsk ie ....................
L o u is d o r y ................ ...............................
Akcie kolei żelaznej Starog.  Poznańsk.

S t o ­
ra
fO.

Na ur .  k u r a n t

44
44
44
34

4Ł
34
34
34
4
34
34
34
4

34

p a p i e ­
rami.

g o to ­
wizna.

103 
1024 
93 S

97

96 i

101 *

1484
934

1034
1004

1004
104$
98j

1014
" U
924

m \ TARGOWE
w  m i e ś c i e  P o z n a n i u .

Św ież e  w ę d z o n e  ł osos i e  i 
św ic i e  o s t r zv g i  co ty l ko  o t r z y m a ł

Ja  kol* Apitel,
Wilhe lm,  ul. Nr. 9. po  stronie poczty.

Pszenicy ,  s z e f e l .......................... ...
Ż y ta ,  s z e f e l ....................................
Ję czm ien ia , s z e f e l ..........................
Ow sa,  s z e f e l .................................
T a ta rk i ,  szefel . . ...................
G rochu ,  s z e f e l ..............................
Z iemniaków , s z e f e l ...................
S iana ,  c e n t n a r ..............................
S łomy, kopa  ...................
M a s ł a  p a r n i p r
S piri tusu  (beczka 120 kw .)80  J T r a l .

Dnia 16 Lutego.
1853. r.

oil 1 d o  
tai .


